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Ł E M K O W S Z C Z Y Z N A W W I E R S Z A C H J E R Z E G O H A R A S Y M O W I C Z A 

Żyje wś ród nas ponad dwieście tys ięcy Ł e m k ó w , lecz wiedza 
na ich temat jest we wspó łcze snym społeczeńs twie polsk im 
p rze raża j ąco niska. Po 1944 roku ukaza ło się wprawdzie w Polsce 
nieco prac lemkologicznych, zwłaszcza z dziedziny j ęzyko­
znawstwa, h is tor i i , etnografi i , socjologii i — sporadycznie — 
fo lk loru muzycznego, ale są to rzeczy praktycznie nie czytane 
poza dość w ą s k i m k ręg iem spec ja l i s tów. Ł e m k o w i e ś ledzą te 
poczynania u w a ż n i e , alo przyjmują , je raczej ch łodno , g d y ż naj­
częściej pomijana jest w nich istota problemu — wielkiego pro­
blemu łemkowsk ie j his tor i i najnowszej, współczesności i przy­
szłości. 

ЛЛ* krajowej publicystyce czterdziestolecia t ema tyka ł e m k o w ­
ska poruszana b y ł a gruntowniej właściwie t y lko t r zyk ro tn i e : 
najpierw — z oczywistych p o w o d ó w — w 1947 roku , potem 
w k r ó t c e po P a ź d z i e r n i k u , a ostatnio w latach 1980- —84. Trudno 
więc dziwić się powszochnej ignorancji . 

Jeś l i zaś chodzi o tzw. l i t e r a t u r ę p i ę k n ą , to temat R u s i n ó w 
p ó ł n o c n y c h s t o k ó w Karpa t podję ło ЛУ Polsce Ludowej właściwie 
t y l k o d w ó c h poczytiiiejszyeh pisarzy: Jan Gerhard (jego , , Ł u n y 
w Bieszczadach" b y ł y przeniesione na ekran i wielokrotnie wzna­
wiane) oraz Jerzy Harasymowicz, autor wydanych dotychczas 
ponad dлyudziestu tomikOAv лчиегэгу, ллг k t ó r y c h л\ ciąż przewi­
j a j ą się ł e m k o w s k i e m o t y w y . 1^,о81аллтпу na boku Gerharda, 
g d y ż odb ió r jego ks iążk i to osobny, z resz tą bardzo gorzki temat, 
a za jmi jmy się Н а г а в у т о л л ч с г е т .  S p r ó b u j m y prześ ledzić , j a k ą 
wizję Ł e m k o w s z c z y z n y daje nam autor w swych wierszach, 
z j ak ich e l e m e n t ó w swo u t w o r y komponuje, jakie artystyczne 
zabiegi przeprowadza i co z n ich w y n i k a . Jest to клл-estia o t y l e 
istotna, że czytelnik polski już od la t dwudziestu z gó rą ko­
ja rzy odruchowo Ł e m k o w s z c z y z n ę z Н а г а в у т о л у ш г с т ; m o ż n a 
ЛУ1СС sądz ić , że autor Zlockiego nieba cerkiewnego wywiera pew-ien 
леркучу na n a s z ą saтnoлyiedzę. J a k i ż to jest wpływ-. 

W twórczośc i Harasymowicza z la t p i ęćdz ie s i ą tych , sześć­
dz i e s i ą tych i s i e d e m d z i e s i ą t y c h Ł e m k o w s z c z y z n a — to kraj no­
stalgiczny, elegijny: r o z s y p u j ą c e się cerkwie, m o k n ą c e na deszczu 
p r z y d r o ż n e f igury , za rośn ię te cmentarze, b u t w i e j ą c e ikony. 
T przyroda — л\и1.а1па, kolorowa, bujna, T y m bardziej kolorowa 
i bujna, i m posępnie jsze ś l a d y po cz łowieku, k t ó r y s t ą d odszedł 
i n igdy nic wróci . Gdzie i dlaczego odszedł , czemu nie wróc i , 
co s ię z n i m teraz dzieje — nie wiadomo. 1 właściwie irio ma co 
się nad t y m dłużej z a t r z y m y w a ć . Cóż, л^-idocznie tak mus ia ło 
b y ć . Ł e m k o w s z c z y z n a Harasymowicza jest nostalgiczna, j ak 
nostalgiczne jest przemijanie, s t a rość , śmie rć , s a m o t n o ś ć , nie­
szczęśl iwa miłość . Szkoda, że starzejemy się i umieramy, żo miłość 
nie trwa. лхаееяше, alo cóż, takie jest życie . . . Zgruehotano lianie 
cerkiewne czy powalono k r z y ż e p e ł n i ą w wierszach Harasymowi­
cza, t ę s a m ą rolę , co s i edemdz ie s i ą t la t przed n i m zasuszone róże 
w imionnikach , an io ły śmie rc i , jesienno liście. . .ach" z w y k r z y k ­
n ik i em i wielokropkiem i t ] ) . Kóżnica polega właściwie t y l k o na 
odmiennej konwencj i i sz ta fażu . 

Młodopolska os inętnioa i ł emkowsko nostalgia Harasymowi­
cza m a j ą j e d n ą w s p ó l n ą c e c h ę : jost w nich lednoozośuie smutek 
i rezygnacja. Pogodzenie z losem. Oraz р 1 ^ т а т о л л а та1олл Т т-
czość. Cmentarz jest malowniczy, gdy zarasta ł o p u c h e m , cerkiew 
т а 1 о л у т с г а , gdy przez dziury w dachu w i d a ć niebo. Święci na 
ikonach bezrobotni , zmarzn ięc i i g łodn i , bo Łomkoлvie przemi­
nęl i — j a k p rzeminę l i s t a r o ż y t n i Grecy, pozostawiwszy zimne 
posągi i s t e rczące w niebo шеглуук1е malownicze kohrmny. 

Z re sz t ą t ak i sposób podejścia do tematu nie by ł charakte­
rys tyczny t y l k o dla Harasymowicza. N a p r z y k ł a d w tomio re­
p o r t a ż y Janusza Roszki Jak na 'Zawiszy c zy tamy: 

, , A kolo drewnianej cerkiewki pochylone i p o p r ó c h n i a ł e 
k r z y ż e są ś l adem po t y c h ludziach, co Ł e m k a m i nazwani żyli 
tu ta j п а ллчегскасЬ w i e r c h o m ł a ń s k i c h i przeszumieli z wojennym 
л \ а а ^ - е т . " 

Ta sama poetyczna powie rzchowność , ta sama pozorna wspa­
nia łość formy, p rzes ł an ia j ąca e s t e t y z u j ą e ą m g i e ł k ą rzeczyAviste 
ludzkie losy, i ten sam — chociaż u Roszki m o ż e nieeo w i ę k s z y — 
moralny dal tonizm, bezmiar gorzkioj zadumy w starannie zakreś ­
lonych ramach. Zaś u HarasymoAyicza nieлvątpliлvie znacznie 
лл-iększa biegłość лл'arsztatoлл гa. 

B y ć m o ż e z роллчк1и t y c h лл-laśnie cech ,,łemkoAvskie" лл-iersze 
Нагаэутоллчсга m o g ł y u k a z y w a ć s ię drukiem systematycznie, 
ЛУ c i ągu лу1е!и lat . 

Łemkoлл'ska scenografia tych лу1егвгу s k ł a d a się z niewielu, 
alo częs to p o w t a r z a j ą c y c h się e l e m e n t ó w . Są one z a c z e r p n i ę t e 
z k ręgu wschodniego c h r z e ś c i j a ń s t w a : cerkiew, ikona, Panto-
krator , świę to Jordanu, k r z y ż t r ó j r a m i e i m y i inne. To z rozumia łe . 
Cerkiew pe łn i ła na Łаnlkoлvszczyźnio wie lką rolę duchowego 
ogniska w najszerszym tego в^луа  znaczeniu — rolę nie t y l k o 
re l ig i jną , ale t a k ż e ośлyiatoлvą, p o l i t y c z n ą , a r t y s t y c z n ą . Lecz 
istnieje клл-estia stosunku do олл-yeh Avschodnioehrzescijanskich 
symbol i . Jest to kwestia moralna i artystyczna. M o ż n a s t a r a ć 
się p r z e n i k n ą ć ich i s to tę i p i e n y o t n ą t r e ść , лyidzieć je jako pom­
n i k i bogatego życ ia ducłloлvego Łemkóлy — lub też t r a k t o w a ć 
Avylaeznie od strony estetyezno-semiotycznej, jako dzieła sz tuki 
i znaki гогрогпалусге Łemkow r szczyzny . To bardzo istotna róż­
nica. — bo skoro dzieła sztuki sakralnej b ę d z i e m y t r a k t o w a ć 
w oderwaniu od ich duchowego podglebia, narazimy się na nie­
bezp ieczeńs two fałszu. T a k ż e — fałszu artystycznego. 

Harasymowicz, ap l i ku j ący często i chę tn ie do swych лу1егзгу 
symbole chrześc i jańsk ie , t rak tu je je n iczym rekwizy ty . A to 
się mśc i . Z w r o t y t y p u ,^ллче!е przemienienie piw*a", , ,Na anio łów 
p r z y j n ^ y a n i są chul igani" , роголлпулл-anie k o p u ł c e r k k w n y c h 
do piersi kobiecych to , powiedzmy ł a g o d n i e , przejaw dezynwol-
t u r y луоЬес uczuć re l ig i jnych innych ludzi . Nie trzeba b y ć czło­
wiekiem лу1еггасут, wystarczy mieć t r o c h ę de l ika tnośc i i wyo­
b r a ź n i , by z rozumieć , ja,k m o ż e zos tać odczytany лл-iersz, przy­
r ó w n u j ą c y m o d l i ^ y ę pod przy-drożnym k r z y ż e m do a k t u ero­
tycznego. 

0 przygodach seksualnych 
ja K r z y ż 
choć nagi 
1 z ramionami 
p e ł n y m i sęków-
muskukm-
cóż m o g ę 
zaskrzy-pieć 
(...) aż raz 
gdy puszcza ł em 
p ł y t ę 
starej aureoli 
i rdzy 
s y p a ł y się 
deszcze 
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(...) obję ła mnie 
i z a s y p y w a ł a p o c a ł u n k a m i 
ust moich 
szparę 
udami op lo t ł a 
m ó j k a d ł u b 
p o ś w i ę c a n y 
aż r u n ę l i ś m y 
na z iemię 
kurzu pe łną 
po k t ó r e j s t rzela ł 
b ły skawic bicz 

(Wiosna)1 

P a r ę t ak ich fatalnych b ł ę d ó w moralnych i ar tys tycznych, wy­
n i k a j ą c y c h z powierzchownego traktow T ania świę tych symbol i , 
żong lowan ia n i m i dla robionia nastroju i przydawania malowni-
czości, zda rzy ło się Harasymowiczowi r ó w n e i w wierszach, 
p o d e j m u j ą c y c h t e m a t y k ę r u s i ń s k ą . 

Brodata bizantyjska twarz horyzontu 
Kainowe domeny zarosło j a ł o w c e m 
W cerkwi ruski b ó g z k t ó r e g o zdarto poz ło tę 
Nie wiadomo czy nie b y ł banderowcem 

(...) Czernieje k a d ł u b gór spalony 
I t y l k o w i a t r i pustka i szare żagle j a s t r z ę b i 
T ą d r o g ą m ó w i ch łop prowadzi l i świę tego W ł o d z i m i e r z a 
W niemieckiej bluzie szedł j ak zwierz za rośn ię ty 

(Bieszczady)2 

N i e trzeba p r z y p o m i n a ć , eo za ludzie chodzil i po Bieszczadach 
w niemieckich bluzach, czego chcieli , w j a k i sposób swoje zamiary 
realizowali i j ak z łowrogą p a m i ę ć pozostawili , t a k ż e w ś r ó d 
B o j k ó w i Ł e m k ó w . Wiadomo również dobrze, że ś w i ę t y W ł o ­
dzimierz b y l dla R u s i n ó w przez wiele stuleci j ednym z na jważ­
niejszych narodowych symbol i . Nasuwa się t u analogia z rolą. 
k u l t u M a t k i Boskiej Częs tochowskie j w życ iu na rodowym Го -
laków. J a k ż e więc p o j ą ć , żo autor, k t ó r y „ s t o razy pisa ł , że po­
chodzi z rodziny p o l s k o - u k r a i ń s k i e j , (...) jest polskim pisarzom 
ukra iń sk i ego pochodzenia, (...) pisarzem d w ó c h k u l t u r " 3 po­
pe łn i ł coś takiego i parokrotnie to o p u b l i k o w a ł ? J a k ż e poeta, 
k t ó r y pisze, żo „n i e u rodz i ł się i nie urodzi t a k i , k t ó r y w-yrzuci 
z jego wierszy cerkiow czyl i wia rę i pochodzenie" 4 mógł w t a k i 
sposób n a p i s a ć o r u s i ń s k i m ś w i ę t y m , adresując, to do polskiego 
czytelnika? Gdyby w dalszym ciągu snuć analogie, odpowiedni­
k iem wiersza „ B i e s z c z a d y " b y ł b y u t w ó r , w k t ó r y m Czarna 
Madonna w y s t ę p o w a ł a b y jako sanitariuszka w oddziale Naro­
dowych Sil Zbro jnych . 

Ż y w i Ł e m k o w i e i i ch losy po j awia j ą się w twórczośc i Jerzego 
Harasymowicza dopiero w latach os i emdz ie s i ą tych , po raz 
pierwszy na większą ska lę w tomie Wesele rusałek (LSW, War­
szawa 1982) i Cała góra barwinków (Wydawnic two L i t e r a c k i e 
K r a k ó w — W r o c ł a w 1983). Co prawda — autor w grudn iu 1984 
r o k u zapowiodzia ł , żo przygotowuje do d r u k u poemat Lichtarz 
ruski, poświęcony przesiedleniu Ł e m k ó w , „ k t ó r y z r ó ż n y c h wzglę­
d ó w „ p r z e l e ż a ł " dwadz ieśc ia pięć l a t . " 5 B y ć m o ż e ukazanie się 
Lichtarza zmodyfikuje dotychczasowy obraz, lecz na razie nie­
podobna się w tej sprawie w y p o w i a d a ć , nie z n a j ą c u t w o r u . 
Sama jednak zapowiedź wydania poematu rzuca, bardzo intere-

P R Z Y 

1 Jerzy Harasymowicz, Wybór wierszy, Czytolnik, Warszawa 
1967, s. 135—137 

2 Jerzy Harasymowicz, Wybór wierszy 1955—1973, Wydaw­
nic two Literackie , K r a k ó w 1975, s. 171 

3 Jerzy Harasymowicz, Tak, żywi Łemkowie, tylko żywi, 
„ G a z e t a Krakowska" , 17 X I I 1984 

4 Jerzy Harasymowicz, Tak, żywi Łemkowie..., op. c i t . 
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sujące świa t ło na nowe, dotychczas nieprzoozuwane obszary 
osobowości Harasymowicza — c h o ć b y z togo w z g l ę d u , że ukazuje 
go jako autora sekowanego przez w ładze . 

W Weselu rusałek również spotykamy to samo e s t e t y z u j ą c e 
żong lowan ie symbolami r e l ig i jnymi . Lecz oto rozwija się i nny 
m o t y w — zauroczenie samym sobą, i swoją poozją , docenienia jej 
wielkości oraz p r z e m o ż n e g o o d d z i a ł y w a n i a . 

Do wiersza jak do cerkwi 
Nagło t ł u m e m weszły Łernk i 

— tak zaczyna się t o m i k . Skoro wiersz p o r ó w n a n y jost do cerkwi, 
to z k i m p o r ó w n a ć autora wiersza? Po p r z e w r ó c e n i u k i l k u 
stronic znajdujemy na ten temat s k r o m n ą suges t ię . 

Jedna nad w a m i Ł e m k o w y n a 
1 jeden ś w i ę t y Jerzy czuwa 

(Biełanka — przyjazd)6 

W T rażenie , że J H widz i się w t y m wierszu w ro l i ł emkowsk iego 
świę tego , nie jest t y l k o moje; s łysza łem je n ieza leżnie z k i l k u 
ust. B y ć m o ż e z resz tą jest ono zbyt dowolne, chociaż lektura 
dawniejszych wierszy u p o w a ż n i a do tego. J u ż na p o c z ą t k u lat 
sześćdz ies ią tych z a s t a n a w i a ł się Harasymowicz: 

I k tóż wie czy ja ruski czy ja b ia ło rusk i 
Czy z m c h ó w cerkiewnych p o w s t a ł e w idmo bylinowo 
E c h szumi wia t r w gonealogiczncj brzózco 
A m o ż e jestem po prostu Ł e m k ó w patronem 
A m o ż e to t y l k o nowe p r z e o b r a ż e ń j a 
Nowe weioleńja aplikuje sobie Jerzy P r z e o b r a ż e ń s k i 
Może t y l k o tak sobie w dymach jesieni harasymujo 
D o k ł a d a p ie rogów ruskich i nic więcej 

(Złockie)1 

W Weselu rusałek nie odnajdziemy już ś l a d u dawnych w ą t ­
pl iwości . Kwest ia s t a ł a się jasna. Przynajmniej dla autora. 

Lecz r o z w a ż a n i a te b y ć m o ż e są już nieaktualne; bo oto 
J H opub l ikowa ł wiersz, w k t ó r y m zdecydowanie zerwał z przesz­
łością i wszedł na n o w ą d r o g ę ż y c i a . 8 

M O J E W Y S T Ą P I E N I E 

Tak — nie od razu ś w i a d o m o ś ć zbudowano 
nio od razu rzuc i ł em pod nogi wieków 
świę t ą b i skupów laskę 
Ja k t ó r y posiadam t y l k o b u t y i nazwisko 
nie b ę d ę się więcej w a h a ł 
p ięćdz ies ią t lat rozchwianych 
wreszcie chcę p o z n a ć 
p r a w d ę 
P o ż e g n a ł e m się 
z k u r n ą l i r y k ą gór 
Moje w s t ą p i e n i e do rewolucyjnej w y o b r a ź n i 
— jest 
nieodwracalnym 
faktem 

Ten oraz inne wierszo z tego samogo numeru „ G a z e t y K r a ­
kowsk ie j " p o z w a l a j ą sądz ić , że oto u m a r ł Gustaw — łemkowsk i 
j u r o d i w y , a n a r o d z i ł się K o n r a d — polski Majakowski co naj­
mniej . 

A m o ż e jest to t y l k o kolejna zmiana r e k w i z y t ó w i nic więce j . 

P I S Y 
5 Jerzy Harasymowicz, Tak, żywi Łemkowie..., op. ci t . 
6 Jerzy Harasymowicz, Wesele rusałek, L S W , Warszawa 

1982, s. 28 
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